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„Allelu ja!“
Św iętej p ieśni Zm artw ychw stan ia  echa ju ż  rozbrzm ia li], 
Cudną wiosną sprom ien iony cieszy się k ra j cały,
Chrystus* co nam  b ia m y  niebios krzyżem swym otw orzył, 
Pow sta ł z m artw ych  i królestw o swe w sercach założył.

O ! szczęśliwi i  bogaci, co Chrystusa znają.
Co z ow oców  odkupien ia  i łask korzystają,
Co się cieszą Zm artw ychw stan iem  Zbaw icie la  swego.
Lecz nie wszystkie ludy świata korzystają z tego...

Hen, daleko w afrykańskiej upalnej krain ie  
Nieszczęśliwym czarnym  ludom  czas w n iedoli płynie,
Ży c ie  sm utne wśród ciem noty  pogańsk ie j i zbrodni,
A  i  tam  są przecież ludzie łaski Hożej godni.

Przecie to też bracia  nasi, choć dzicy i czarni,
Bądźm yż dla n ich  litościw i, o, bądźm y o f ia rn i!
B óg  ich tak ja k  i  nas stworzył, to też Boże dzieci, 
D opom óżm y, m ech zbaw ienia i im  słońce świeci!

N iech  i  on i zakosztują, ja k • słodko żyć z Panem ,
Słodko cieszyć się łask Jego m orzeni nieprzebranem. 
D op om óżm y  więc ochotn ie, o !  bracia  Po lacy  
M isjonarzom , co swej dla n ich  nie ża łu ją  pracy.

W  trudzie, w zno ju  i w męczeństwie istnem dnie spędzają, 
B o zbawienie czarnej rzeszy w p ra gn ien iu  swem m a ją . 
D opom óżm y, k to z nas m oże groszem  i o fia rą ,
K to  nie m oże  —  to m od litw ą , to potężną unarą,

Przed  k tórą  wszak niebo jasne b ia m  swych nie zawiera  
1 tym, za k tórych  /nosimy, skarbiec łask otw iera.
M y  śpiew am y A lle lu ja  w wesela zachwycie,
A  M urzynów  ja k ie  ciężkie, ja k ie  sm utne życie!

Jak  darem nie p ra g n ą  tego, cośm y już posiedli, 
Jak się proszą, by O jcow ie  do B oga  ich wiedli.

20. II. 28. 10150.



A  O jcow ie do nas wszystkich ręce w yciągają ,
0  ja łm u żn ę , o m odlitw ę za n im i błagają.

Chcem y być z apostolskim i m ężam i w łączności,
Zbud źm y  w sercach dla M urzynów  uczucie litości.
B óg  je  p rzy jm ie  i nagrodzi, a ch ! nad wyraz hojnie,
D a  nam  za to w ziem i sw ojej żyć szczęśnie spokojn ie  —
1 po liczy  p lon  z zasługi, co w A fryce buja...
W ięc do dzieła ! N iech  M urzynom  też b rzm i A lle lu ja !

Wanda Grochowska.

„Chcę, bądź oczyszczony!“
W . O .Sciolła, ze Zgrom adzenia M isjonarzy della Consolata, 

W ikarjusz apostolski Iryngi.

N ie  w iem , c zy  S za n ow n i C zy te ln ic y  „E ch a  z A f r y k i “ 
odgadn ą  odrazu , k to  d z is ia j do n ich  śp ieszy.

M oże  u b og i m is jon a rz , za g rzeb a n y  w  g łęb i te j naszej 
d ro g ie j A fr y k i,  k tó ry  ż y je  tu ta j i  o d d ych a  ty lk o  d la  B oga  
i d la  b ied n ych  dusz?

N ie , tym  ra zem  nie... D ziś są to tręd ow ac i, k tó rz y  w y ­
c ią ga ją c  zb o la łe  i o k a lecza łe  ok rop n ą  chorobą  ram ion a , 
ślą  W a m  ja k  n a jse rd eczn ie js ze  p o zd row ien ie . P o śp ie s zy ­
łem  b y ł do n ich  w  o d w ie d z in y  w  u b ie g łym  m ies iącu , aby 
zobaczyć, c zy  m o ż liw e m  jes t p rzy w ró c ić  im  zd ro w ie  za  p o ­
m ocą  n o w y ch  ś rodków , ja k ie  w ie d za  lek a rsk a  d ziś  do rąk  
n am  daje... a le , m ó j Boże, ja k iż  ro zk ła d  c ia ł lu d zk ich  —  co­
raz  to  w ięk s zy , co ra z  w ięk szy !...

W ie ś ć  o m o jem  p rzyb yc iu , a  w ię c e j jeszcze  s ła w a  do­
k torska , w y p r z e d z iły  m n ie  oddaw n a , to  też  w szy scy  w y c z e ­
k iw a l i  m n ie  z  u tęskn ien iem , sp ragn ien i u jrzeć  m n ie, m ó ­
w ić  ze mną... i m o że  o d zysk a ć  zd row ie . T a k  w ię c  skoro  
ty lk o  s tan ą łem  na  m ie jscu  i d o tk n ą łem  stopą  za k ła d u  d la  
tręd ow a tych , w s zy s c y  b e z  w y ją tk u , s ta r z y  i  m łod z i, k o b ie ty  
i d z ie c i w y b ie g l i  m i n a p rzec iw , ten  tr z y m a ją c  się śc ian  chat 
p rzyd ro żn ych , ó w  k u le ją c , tam ten  o p ie ra ją c  s ię  n a  w ie r ­
n ym  p rzy ja c ie lu , in n y  w re s zc ie  w lo k ą c  się n a  czw orakach ...

Co za b o lesn y  w idok !... W  k ilk a  m in u t u jrza łem  s ię  o to ­
czon ym  p rzez  b lisk o  80 tyc łi n ie s zczęś liw ców . W iiększa  
część z  n ich  b y ła  p o k ry ta  ok rop n ą  ch orobą  od g ło w y  aż do 
stóp, chorobą  co ich  w y n is zc za  z m ies ią ca  na m ies iąc , z ja ­
d a ją c  pa lce, ręce, n og i, w szys tk o , o k ry w a ją c  ich  w ie lk ie m i 
ra n a m i p e łn em i rop y  i k rw i zc ze rn ia łe j.

O d p ow ied z ia łem  z p ew n em  p rzygn ęb ien iem  na  ich  
p ie rw sze  p o w ita n ia , ob raz tein p rzesm u tn y  zb y tn io  śc iska ł



m i serce!... Z d a ło  m i się, że  p a trzę  na  tru p y  ru chom e, k tó re  
k o sz tu ją  śm ie rc i k ro p la  po  k rop li, a  u m rzeć  n ie  m ogą . Z d a ­
ło  m i s ię , że o to  s ta n ę li p rzed em n ą  o w i b ied n i tręd o w a c i 
ew a n ge lic zn i, w o ła ją c y : „Jezu sie , S ynu  D a w id ów , zm iłu j 
się n ad  n a m i!“  i  B óg  jed en  w ie , ja k  bardzo  b y łb ym  by ł 
ch c ia ł i  ja  p os iadać w  te j c h w ili  tę m oc, ab y  m óc  każdem u  
z n ich  p o w ied z ie ć : „C hcę, bądź o c zy s z c zo n y !“  T ym czasem  
jed n a k  n ie  m og łem  zrob ić  n ic  w ię c e j ja k  pa trzeć  na  n ich  
z w spó łczu ciem ... p o tem  o d w ied z iłem  k a żd ego  po k o le i, opa-

S. A m a n d a ,  O. S. B. z j e d n y m  z t r ę d o w a t y c h  w  E s c h o w e .

tr z y łe m  m u  ran y , p rzep isa łem  d a w k i i dn i na  za s trzyk i 
i  tak  c zu li się p od n ies ien i na  duchu, a  na w zru szon ych  tw a ­
rza ch  tych , k tó ry ch  trą d  n ie  tak  ba rd zo  jeszcze  zn iek s z ta ł­
c ił, r y s o w a ła  się c ien iu tk a  n itk a  n ad z ie i, co w le w a ła  w  n ich  
i w e  m n ie  m ęstw o  do  da lsze j k u rac ji.

Z a c zą łem  potem  ro zm a w ia ć  z n im i o n aszych  d rog ich  
d ob roczyń cach  w  E u rop ie , k tó rz y  w  obecnych  czasach  w ię ­
cej n iż  k ie d y k o lw ie k  s ta ra ją  się, ja k  m ogą  n a jle p ie j, śp ie ­
szyć  im  z pom ocą. O i ja k ą  p oc iech ą  n ap e łn ia ł m n ie  ó w  
u śm iech  rad osn e j w d z ięczn ośc i, ja k i o s łon eczn ia ł w  te j 
c h w ili  te  b ezkszta łtn e , g n iją c e  w a rg i.

C zu ją  się tak  b iedn i, ta k  n ies zczęś liw i, tak  p o zb a w ien i 
m iło śc i, że  za led w ie  usłyszą , że k to śk o lw iek  m yś li



0 n ich  je szcze  na te j z iem i, że —  n ie ty lk o  to —  ale, że k o ­
cha ich  czu le  ja k  d ziec i, w z ru s za ją  się do łez.

O p o w ied z ia łem  im  szerze j i d o k ła d n ie j o S o d a lic ji św . 
P io t r a  K la w e ra , o  je j ż y w e m  za in te resow a n iu  się ich  losem
1 w te d y  to  w ła śn ie  w zn osząc  s w e  zb o la łe  i o k a le c za łe  cho­
robą  ra m ion a  „B w a n a  M k u b ra “  m i r z ek li, „ W ie lk i  P a n ie " ,  
„h e r i n a  baru ka  za  M u n gu  z ish u k ie  n a  z ik a e  K w a k e  w ie le " ,  
„s zc zęśc ie  i  b ło go s ła w ień s tw o  B oże  n iech  zs tąp ią  n a  n ią  
i pozostan ą  nad  n ią  n a za w sze ".

A ch , to s łow o  „s zc zę ś c ie "  w  ustach  ty c li n ie s zc zę ś liw ­
ców , w  tern m ie jscu , g d z ie  ja k o  je d y n y  pan  i w ła d c a  k ró ­
lu je  ból, ja k  g łęb ok o  s łow o  to, to ży czen ie  w n ik n ę ło  m i 
w  serce !

M yś l m o ja  w y b ie g ła  ku  ich  szczęściu , s traconem u  tu 
na z iem i na  zaw sze , k u  tym  dn iom , k tó re  k ied y ś  sp ęd za li 
s zc zę ś liw i w  k o le  rod z in n em , —  a te ra z  s ta li oto przede- 
m ną, od trą cen i p rze z  w szys tk ich , s ta w ien i p o za  obręb  spo­
łeczeństw a... is to ty  —• w ed łu g  w ie rz e ń  i p rzek on ań  w s p ó ł­
z io m k ó w  —  obc ią żon e  g n ie w e m  N a jw y żs ze g o .

Jak iż  ból czu łem  w  sercu , D ro d zy  C zy te ln icy , i ja k ie ż  
ż y w e  go rą ce  życzen ie , aby  p o św ięc ić  się im  ca ły , b y  m óc 
u lgę  im  n ieść  i poc iechę, b y  i d la  n ich  w zes z ła  ju trzen k a  
o w ego  szczęśc ia  B ożego , ob iecan ego  tym , co c ie rp ią  na 
ziem i.

T ym cza sem  jedn ak , ob yż  ży c zen ia  ty ch  n a jb ie d n ie j­
szych  syn ów  A fr y k i  sp e łn iły  się nad  ca łą  S o d a lic ją  i nad 
k a żd ym  z je j c z łon k ów  i  P r z y ja c ió ł  z osobna  i o b y  u c ieszy ły  
ich  serca, tem w ięce j że ży c zen ia  te p łyn ą  z serc, k tó re  tu 
na z iem i n ie  w id zą  p rzed  sobą n ic  innego , ja k  ty lk o  coraz 
to b a rd z ie j w zra s ta ją ce  n ieszczęśc ie .

Jestem  pew n y , że  w  sercach  P r z y ja c ió ł  A f r y k i  b iedn i 
d rod zy  tręd o w a c i p ie rw sze  za jm u ją  m ie jsce , d la te go  też  n ie 
po trzeba , b ym  się osobno tu ta j w s ta w ia ł za n im i. O jedno- 
ty lk o  pop roszę  gorąco , tak  d la  n ich  ja k  d la  s ieb ie : o m oto ­
cyk l. S k ró c iłb y  m i on ow e  d łu g ie  a m ęczące  w ęd ró w k i, k ie ­
dy  w y ru sza m  w  o d w ie d z in y  d o  n ich , co w ię c e j, d z ięk i n ie ­
m u  m ó g łb ym  częśc ie j o d w ied za ć  i p oc ieszać  tych  b iedaków .

W r a z  z m o ją  n o m in a c ją  na u rzęd ow ego  le k a rza  T a n g a ­
n ik i p o w ie r z y ł rzą d  op iece  n asze j jeszcze  d w a  inne za k ła d y  
d la  tręd ow a tych , p ró c z  n ich  za m ie rza  się ob ecn ie  oddać 
nam  dalsze... L e c z  proiszę zw ażyć , że w szy s tk ie  one o d leg łe  
są jed en  od  d ru g ie go  sześć do s ied m iu  dn i d ro g i!

W  n a d z ie i n ie za c h w ia n e j, że d z ia ła ln ość  nasza  d la  trę ­
d ow a ty ch  p od ję ta  z ta k im  zapa łem , zn a jd z ie  o d d źw ięk  i po ­
p a rc ie  w  sercach  d ro g ich  D ob roczyń ców , p o zw a la m  sob ie  
ju ż  n ap rzód  w ra z  z m y m i u k och an ym i ch o rym i p rzes ła ć  
ja k  n a js zc ze rsze  p od z ięk ow an ia .



Drzewo, które leczy trąd.
P e w ie n  p od ró żn ik  donosił, b ęd z ie  tem u  ja k ie  la t d z ie ­

s ięć, że  u w ie lu  lu d ów , za m ieszk u ją cych  In d och in y , zau ­
w a ż y ł  b y ł w y p a d k i zu pe łn ego  w y le c z e n ia  się z trądu  za  po­
m ocą  środ k a  leczn iczego , p rz y p ra w io n e g o  z o l iw y  d rzew a , 
zw an ego  „c h a u lm o o g ra “ , zn an ego  b o tan ik om  pod  n au k o ­
w ą  n a zw ą  „ ta ra k to g en s  k u r z i i“ .

A rc h ip e la g  H a w a jsk i, pos iad łość  a m eryk a ń sk a  n a  O ce­
an ie  S p ok o jn ym , n a le ży  do ziem , g d z ie  ta  ok rop n a  choroba 
s z e rz y  ja k  n a jw ię k s ze  zn iszczen ie . T o  też  trzeba  tam  by ło  
n a  jed n e j z w ysp , na M o lo k a i w y s ta w ić  obszern y  la za re t, 
ab y  zebrać w  n im  lic zn e  o f ia r y  tego  s traszn ego  n ieszczęśc ia . 
I  tam  to w ła śn ie  zm arł z k oń cem  u b ieg łego  w iek u  jed en  
z m is jo n a rzy , O jc iec  D am azy , po p ow o ln em  konan iu , na  ja ­
k ie  sam  w ie lk o d u szn ie  się skaza ł, p o św ięca ją c  się du szpa­
s te rs tw u  i p ie lę g n a c ji tręd ow a tych .

W ła d z e  a m eryk a ń sk ie  za b ra ły  się śp ieszn ie  i  g o r liw ie  
do zb ad an ia  o d k ry c ia  o w ego  p od ró żn ik a ; n a b y ły  za  cenę 
z ło ta  p ew n ą  ilo ść  cu d ow n e j o liw y , i p rzek a za ły  ją  u czon ym  
lek a rzo m  p rzy  tym że  la za rec ie . Już po k ilk u  p róbach  p rze ­
k o n a li s ię d ok to rzy , że  s ła w a  d rzew a  ch a u lm oog ra  b y ła  aż 
n ad to  u sp ra w ied liw io n a .

P o n ie w a ż  jed n a k  ba rd zo  b y ło  trudno dostać ów  środek  
le c zn ic zy  i u zy sk iw a ło  isię go  je d y n ie  w  m a łe j ilo śc i, p o ­
s ta n o w ił rzą d  a m eryk a ń sk i za ło żyć  p la n ta c je  ch au lm oogry .

M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  S ta n ów  Z jed n oczon ych  p o w ie ­
r z y ło  p o d ró żn ik o w i-ro ln ik o w i, panu  M. R ock , zad an ie  po­
s ta ra n ia  się o  n as ion a  d rzew a  ch au lm oogra . M is ja  ta  za ­
w io d ła  g o  w  n a jg łęb szą  g łą b  la só w  d z iew ic zy ch  S iam u  
i B irm a n ji, w  k tó ry ch  r o i s ię  od ty g ry s ó w  i w ęży .

P r z e z  c ią g  w ie lu  m ie s ię cy  p rzeb ie ga ł R ock  d żu ng lę  
w  n a ro zm a its zy ch  k ie ru n k a ch  w  p oszu k iw a n iu  d rzew  
o  ow ocach  d o jrza ły ch , g d y ż  te ty lk o  je d y n ie  d a w a ły  g w a ­
ra n c ję , że z ia rn a  ich  za k ie łk u ją  i w y d a d zą  roś lin ę . N ie je ­
d n ok ro tn ie  w d z ie ra ł s ię n ieu s tra szon y  badacz  n a  s zc zy ty  
p o k ry te  n iep rzen ik n io n y m  gąszczem  roś lin n ośc i, g d z ie  w e ­
d łu g  w sk a zó w ek  tu b y lc ze j ludności, n a p o tyk a n e j tam że  
n a d zw y c za j rzad k o , ro s ły  ow e  d rzew a , le c z  zn a jd o w a ł je  
a lb o  p o k ry te  k w ie c iem , lub też  ow oce  na n ich  b y ły  jeszcze  
zu p e łn ie  zie lone.

W re s z c ie  w  g łęb i p ew n ego  pa row u , o k ilk a  m il od  w s i 
K yo k ta , n a tk n ą ł się na  to, czego  szu ka ł od  ośm iu  m ies ięcy : 
d rzew o  ch au lm oog ra  p e łn e  o w o có w  d o jrza łych .

D z ięk i n as ion om  p rz y w ie z io n y m  p rzez  śm ia łego  p o ­
d ró żn ik a  m o g li A m e ry k a n ie  za ło żyć  p la n ta c je  chau lm oo-



g r y  na w ysp a ch  H a w a js k ic h  i tak  b lisk im  ju ż  jes t dzień , 
w  k tó ry m  m ed ycyn a  ro zp o rząd zać  b ęd z ie  d osta teczn ą  i lo ­
ścią  środka  lek a rsk ie g o  n a  leczen ie  i w y le c z e n ie  n ie z l ic z o ­
n ych  n ie s zc zęś liw ych  is to t lu d zk ich , k tó re  do tąd  b y ły  sk a ­
zane na  n ieu n ik n ion e  m ęk i p o w o ln ego  konan ia .

W s zy s c y  tręd o w a c i z M o lok a i, le c zen i za s trzyk a m i 
o l iw y  ch au lm oogry , op u śc ili s zp ita l zd ro w i zupełn ie .

Przez świat widzialny do Boga  niewidzialnego.
Biskup Jarosseau, Kapucyn, W ikarjusz apost. kraju Gallasów.

„W ró c iłe m  b y ł w ła śn ie  z p obytu  na S ta c ji D aga -D im a  
(B isk u p  Jarosseau  spędził tam  p ięć  m ie s ię cy  podczas ep i- 
d em ji, b y  n ie  n ara żać  m łod ego  m is jo n a rza  na za ra zę ), g d y  
w sp a n ia ło m yś ln a  pom oc od  S o d a lic ji św . P io t r a  K la w e ra  
nadeszła . T a k i zb ieg  ok o lic zn ośc i u d e rzy ł m n ie ; w ie lb iłe m  
w  n im  s zczegó ln y  w zg lą d  O patrzn ośc i B osk ie j, k tó ra  w  ten  
sposób śp ieszy ła  m i z p om ocą  w  ch w ili, k ie d y  ze w s zy s t­
k ich  stron  m is jon a rze , k a te ch iś c i i c za rn i ch rześc ijan ie  w y ­
c ią g a li do m n ie  ręce, b ła ga ją c  o ra tunek . P e łen  tro sk i i n ie ­
p ok o ju  za p y ty w a łe m  sieb ie , skąd  p rzyb ęd z ie  m i pom oc, 
k tó ra b y  m i p o zw o liła  ob d z ie lić  ch lebem  g łod n ych , k tó rzy  
o n iego  p roszą , k a w a łk ie m  p łó tn a  n ag ich , p ra gn ą cych  
ok ry ć  c zem k o lw iek  b iedn e  c ia ło , ob d a rzyć  tych  w reszc ie  —  
bo ja k że ż  o d p ra w ia ć  z n iczem  ty ch  zw ła szcza  —  k tó rzy  
śp ieszą  do m is ji, b y  tam  u k o ić  lic zn e  u tra p ien ia  i nędze, 
ju ż to  sp ow od ow an e  chorobą, ju ż to  n ieszczęśc iem  w  ro d z i­
n ie  lu b  n ie sp ra w ied liw o śc ią , k tó rą  złość lu d zk a  n ie s te ty  
tak  często  w y w o łu je .

P o w ia d a  E w a n g e lja  o B osk im  M istrzu , że p rzech od z ił, 
c zyn ią c  dob rze ; o to  zadan ie , o b o w ią zek  m is jon a rza . T rzeba , 
a b y  za  p rzy k ła d em  P a n a  Jezusa aposto ł, s łu ga  B oży , k tó ry  
„p rz e c h o d z i“  w śród  lu d ów  n ie zn a ją cych  B oga , in te resow a ł 
s ię  b ied n ym i, sm u tn ym i, od rzu con ym i, s łow em , w sze lk ą  
nędzą , k tó re j n a  św ie c ie  je s t bezm iar. D la  w s zy s tk ich  po­
w in ie n  m is jo n a rz  m ieć  s łow o  pełn e s łod yczy , co k o i ból 
serca ; św ia d czyć  m iło s ie rd z ie , b y  n ios ło  u lgę  n ied o li i w le ­
w a ło  w  duszę b a lsam  re zy gn a c ji.

S łow o  nasze b y ło b y  bez w p ły w u  i ucho b ied n ego  A f r y ­
k an in a  o tw ie ra ło b y  się d lań  z trudnością , g d y b y  m u  n ie to ­
w a rzy s zy ło  m iło s ie rd z ie .

D z ięk i d ob roczyn n e j p o m o cy  S o d a lic ji św . P io t r a  K la ­
w era , p o d e jm o w a n e j w  m yś l n a jm iło s ie rn ie js ze g o  S erca  Je­
zusa, m o żem y  p op rzez  u lgę  n ies ion ą  c ia łu  p rzen ik a ć  do



serc, w zru szać  je  i n aw racać . Jedyn ie  d z ięk i św ię te j szczo ­
d ro b liw o ś c i P r z y ja c ió ł  M isy j, m o żem y  tw ie rd z ić  śm ia ło , 
że s łow o  nasze n ie  jes t c ym b a łem  b rzm ią cym .

C h rześc ijan ie  z  D a ga -D im y  są w o ln i obecn ie od  zaraizy, 
k tó ra  zab ra ła  ty le  o fia r . P o zo s ta w a łem  p ięć  m ie s ię cy  w śród  
tych  b ied n ych  n ow on aw rócon ych , w śród  k tó ry ch  śm ierć  
b ez lito sn a  sp ra w o w a ła  n i eo g ran ic z  en i e ok ru tn e  rząd y . 
W  czas ie  tego  c ię żk ie g o  d o św ia d czen ia  o ż y w iła  się w ia ra  
w  w ie lu  duszach , k tó ry ch  g o r liw o ś ć  b y ła  z czasem  os ła ­
bła, aż B osk i Z b a w ic ie l tk n ię ty  szczerośc ią  ża lu  i u fn o ­
ścią  w  S w e n iep rzeb ran e  m iło s ie rd z ie , o d ją ł od n ich  k lęskę, 
co ty lu  o k ry ła  ża łob ą  i w yc isn ę ła  ty le  łe z “ .

Na Złotem Wybrzeżu.
Ks. Biskup Hauger (A fryka  zach.).

W  d ru g ie j p o ło w ie  s tyczn ia , po u d z ie len iu  rek o lek cy j 
m is jo n a rzo m  W ik a r ja tu , u d a łem  się na  w iz y ta c ję  ro z le g łe j 
m e j d iecez ji, c ią gn ą ce j s ię p o m ięd zy  Z ło tem  W yb rze żem  
a  rz ek ą  W o lta .

Z aczą łem  tę du szpasterską  w ęd ró w k ę  od A p p o lo n ji,  
g d z ie  m a m y  p rzesz ło  (10 s tacy j. P ra c o w n ic y  ew a n ge lic zn i, 
w  zb y t szczu p łe j lic zb ie  i tu ta j, n ie  m o g li w y k o rzy s ta ć  do­
sta teczn ie  dob rego  u sposob ien ia  ludności. P o m im o  s trasz­
nych  u p a łó w ( te rm o m etr  w s k a zy w a ł o g. 10 w ie c zó r  jeszcze  
37 stoipni, b y ło  w ie lk ą  p oc iech ą  d la  b isk u p a -m is jon a rza  
p a trzeć  n a  to ż y w e  po le  p rzed  sobą, g o to w e  na  p rzy ję c ie  
d ob rego  nas ien ia . A le  ja k iż  bó l ch w y ta  jed n ocześn ie  za ser­
ce n a  m yś l, że d la  n ieszczęsn ego  b raku  persona lu , kąk o l 
sek c ia rsk i za czyn a  się p o w o li podn osić  p ra w ie  w szęd zie .

Z A p p o lo n ji u d a łem  się do k ra ju  A ch an tis . S zczep y  te 
ok ru tn ie js ze  d a w n ie j jeszcze  od D a h om e jc zyk ów , g d y ż  sk ła ­
da ją ce  bogom  o f ia r y  z lu dzi, zn a ją  E w n g e lję  d op iero  
od 15 lat, postęp  k a to lic y zm u  w  os ta tn ich  la tach  jes t na­
p ra w d ę  znaczny . M a m y  tu ta j p rzesz ło  12.000 k a to lik ó w . Sa­
k ra m en tu  B ie rzm o w a n ia  u d z ie liłem  1189 n eo fitom . W  Obu- 
azi, cen tru m  k o p a ln i z ło ta , za ło ży łem  n o w y  g łó w n y  poste­
ru n ek  m isy jn y , o ra z  p o św ię c iłem  w ie lk i i p ię k n y  n o w y  k o ­
śc ió ł zb u d ow an y  o fia rą  k a to lik ó w . S tam tąd  u da łem  się do 
D unkew a, tak że  n ow e j s ta c ji g łó w n e j. Jest to pu n k t w a ­
żny, o to czon y  ze w szech  stron  s ta c ja m i d ru go rzęd n em i, 
k tó re  d o s ta rc za ją  w ie lu  w y zn a w c ó w  K o ś c io ło w i k a to lic k ie ­
mu. T y m cza sem  m og łem  tam  n ies te ty  u m ieśc ić  za led w ie  
jed n ego  m is jon a rza , k tó ry  p om im o  m o tocyk lu  jes t d os ło ­



w n ie  za syp a n y  p racą . P oczem , po w ię ce j n iż  d w u m ies ię c z ­
nej n ieobecnośc i, p o w ró c iłem  do zw y k łe j m oje j, s ied z ib y  
w  Cape-Coast...

A le  n ie k on iec  to  b y ł jeszcze  m ej w iz y ta c y jn e j p od ró ­
ży. W k ró tc e  u zb ro iłem  się na n ow o  w  k ij p ie lg r z y m i i  oto 
jes tem  w  p u szczy  a fry k a ń sk ie j w  ob w od z ie  P a ll-P o n d , 
w śród  s ta cy j w ie lc e  ob iecu ją cych  na p rzyszłość , zb u d ow a ­

n ych  św ie żo  w  c iągu  la t osta tn ich . M a m y  tu ta j do c zyn ie ­
n ia  z lu d n ośc ią  fe rm eró w , b ezp iec zn ych  od ze tk n ię c ia  się 
z p s eu d o -c y w iliza c ją  szerzon ą  p rzez  n iep o w o ła n ych  g ło s i­
c ie li. Język , ja k im  się pos łu gu ją , jes t ro d za jem  n a rzecza  
bantu , b a rd zo  tru d n ym  do zro zu m ien ia . M u rzyn i ci m a ją  
w ie le  dob re j w o l i  i p om im o  w y s iłk ó w  p ięc iu  c zy  sześciu  
sekt p ro tes tan ck ich , w  w ięk s ze j częśc i s k ła n ia ją  się do k a ­
to lic y zm u . B y ła  to p ra w d z iw a  p rzy jem n ość  pa trzeć  na n a i­



w n e ich  m a n ife s ta c je  z o k a z ji p rzy b y c ia  b iskupa , p ie rw s zy  
raz  w id z ia n eg o  w  te j o k o lic y . Cóż to za p o c iech a  być  m i­
s jo n a rzem  ta k ich  p rostych , s zc ze ry ch  dusz, k a tech izow a ć  
je , p rz y g o to w y w a ć  do p r z y ję c ia  S a k ra m en tów  św.

W  końcu  m ies ią ca  będę w  A k rze , p o lity c zn e j s to lic y  
k o lo n ji, g d z ie śm y  się w reszc ie  p rzec ie ż  na dobre  o s ied lili. 
T a m  czeka  m n ie  p ra ca  d yp lom a tyczn a , a  zw ła szcza  ob rona  
in te re só w  n aszych  szkół, b a rd zo  za g ro żo n ych  p rzez  p ew n e 
n ow e p rzep is y  nau czan ia . M ód lc ie  się i p rośc ie  o m o d litw ę  
na in ten c ję  p o w o d zen ia  ty ch  m o ich  za b iegów .

N a sza  M is ja  n a  Z ło tem  W y b rz e żu  ro zw in ę ła  się tak  
p ręd k o  d z ięk i ż a r liw o ś c i n eo fitó w , k tó r z y  n ie  u m ie ją  sam i 
ty lk o  c ieszyć  s ię  d o b ro d z ie js tw em  W ia ry .  T a  ich  ap os to l­
ska  d z ia ła ln ość  w ś ró d  w sp ó łp lem ień có w  je s t u w ie lu  c z y ­
nem  p ra w d z iw ie  b oh a te rsk im  ze w zg lęd u  n a  n ieb e zp ie c zeń ­
stw o  n ie rza d k o  za g ra ża ją c e  p rzy  za ję c iu  tego  rod za ju .

W  os ta tn ią  środę u d a łem  się do Ody, m ias ta  o 7000 
m ieszk ań ców . K ró l te j k ra in y  s łyn ie  z ok ru c ień s tw a , m a 
s e tk i za b ó js tw  na su m ien iu , tron  jego  d o s łow n ie  sp oczyw a  
na czaszkach  lu d zk ich . P e łen  złości, że rząd  p o ło ży ł tam ę 
je g o  n iegod z iw ośC iom , n ie  ch c ia ł n ig d y  dać p o zw o len ia  na 
za ło żen ie  M is ji w  sw em  m ieśc ie . O. B au m an ow i, k tó ry  go
0 to  p ros ił, p ok aza ł d rzw i p o g a rd liw y m  gestem . L e c z  oto, 
p om im o  zakazu  g ro źn ego  p o ten ta ta , jed en  z n aszych  m ło ­
dych  ch rześc ijan , n au czyc ie l s zk o ły  p ań s tw ow e j, zaczą ł 
zb ie ra ć  p o ta jem n ie  ka tech u m en ów , k u p ił p o tem  k a w a łek  
z iem i u p ry w a tn e g o  w ła ś c ic ie la  i w y b u d o w a ł na n ie j sk rom ­
ną kap liczkę... K tó ż  zdo ła  op isać  m o je  zd z iw ien ie , g d y  
p rzy b y łem  do O dy i d o w ied z ia łem  się, że k ró l osob iśc ie  
p rzy ch o d z i p rz y w ita ć  się ze m n ą  i chce zw ied z ić  k a p lic zk ę  
w  m o jem  to w a rzy s tw ie . P rz e s z liś m y  ra zem  całe m iasto , 
p op rzed za n i k ró le w s k im i doboszam i, ku  w ie lk ie m u  zd z i­
w ien iu  ludności. P o ch ód  zw ięk s za ł s ię s topn iow o .

P r z y b y w s z y  do k a p lic y , sk o rzys ta łem  ze sposobności
1 p rz e m ó w iłe m  s łów  k ilk a  do s traszn ego  w ład cy , prosząc 
o zu pe łn ą  w o ln ość  d la  k a to lik ó w  jego  k ró le w s k ie j s to licy . 
P r z y r z e k ł m i to, p oczem  ro z s ta liś m y  się ja k o  d ob rzy  p rz y ­
ja c ie le . O. B au m ann , k tó ry  b y ł ze m ną, n ie  m óg ł w y jś ć  z p o ­
d z iw u  nad  ta k ą  zm ian ą , p rzy p o m in a ją c  sob ie p rzy ję c ie  
z p rzed  d w óch  lat.

Ł a tw o  zrozu m ieć , że  n asze  lic zn e  s ta c je  w y c ze rp u ją  
kasę W ik a r ja tu ... Z ew szą d  d op ra sza ją  się p rzen ośn ych  k a ­
p lic zek , ozdób  na  o łta rze , k ru cy fik só w , d zw o n ó w  i  fish ar- 
m on ij. P o n ie w a ż  jed n ak  trzeb a  m i te ra z  k o n ie c zn ie  w zn ieść  
k ośc ió ł w  Cape - Coast, k a ted rę  W ik a r ja tu , m uszę w ię c  
w s zęd z ie  od p ow ia d a ć  od m ow n ie . N ie ch b y  B oska  O p a trz­



ność ra c zy ła  zes łać  S o d a lic ji l ic zn ych  n ow ych  p r z y ja c ió ł 
M isy j, k tó rz y  sw em i o fia ra m i p o zw o lą  śp ieszyć  je j ja k  n a j­
częśc ie j z p om ocą  naszem u  W ik a r ja to w i.  G łęboka  w d z ię c z ­
ność w  m o d litw ie  za  to S o d a lic ji i im...
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Z  A lg ie ru  do U ru n d i nad jeziorem  Tangan ika.
O jco w ie  B ia li ro z s z e rza li sw o ją  m is y jn ą  d z ia ła ln ość  do 

r. 1878 ty lk o  w  A fr y c e  P ó łn ocn e j, w  A lg ie r z e  i na Saharze. 
O dkąd  jed n ak  d z ie ln i p o d ró żn ic y  ja k  L iv in g s to n e  i S tan ­
ley  zb a d a li w n ę trze  A fr y k i,  d o w ied z ia n o  się w  E u rop ie  n ie- 
ty lk o  o p ięk n ych  k ra ja ch  z g ęs tem  za lu d n ien iem , a le  tak że  
o b ezb rzeżn e j nędzy , o ok ru tn ych  p o lo w a n ia ch  na  n ie w o l­
n ików , o m ordach  i spustoszen iu . P od czas  g d y  n a  w y b rz e ­
żach  p ra c o w a ło  g o r l iw ie  k i lk a  s tow a rzyszeń  m isy jn ych , to 
do w n ę trza  p o d zw ro tn ik o w e j A f r y k i  n ie  zaszed ł b y ł je szcze  
żaden  m is jon a rz . Już od d aw n a  duch  ap os to lsk i a rcyb isk u ­
pa L a v ig e r ie  p ra gn ą ł w y s ła ć  m is jo n a rzy  w  g łą b  k ra ju ; zg ro ­
m a d z iw s zy  p rze to  k o ło  s ieb ie  g ron o  rw ą cy ch  się do czynu  
m ężów , o f ia ro w a ł O jcu  św . sw ą  K o n g re g a c ję  do p ra c y  nad  
ro zszerzen iem  ch rześc ija ń s tw a  w e w n ę trzu  A fr y k i.  Z  w ie l ­
k ą  rad ośc ią  zg o d z ił s ię O jc iec  św. n a  p race  O jcó w  B ia ły ch  
w  A fr y c e  ś rod k ow e j i w ła śn ie  w  r. 1878 od jech a ło  p ie rw ­
szych  d z ies ię c iu  m is jo n a rzy  n a  R ów n ik . P o  d łu g ie j p od ró ­
ży, po n iew y m o w n y ch  tru dach  i  c ie rp ien ia ch , d o ta r li  do ce ­
lu, a le  śm ierć  za b ra ła  w ie le  o f ia r  i  po  k ilk u  la ta ch  lic zb a  
p ozos ta łych  p rzy  ży c iu  zm a la ła  do trzech .

K a ra w a n a  z r. 1879 b y ła  ba rd zo  lic zn a ; b ra ło  w  n ie j 
u d z ia ł d z iew ię c iu  k s ięży , trzech  b ra c i i sześc iu  zb ro jn ych  
o ch o tn ik ów  z A n g l j i  i F ra n c ji, k tó r z y  p r z y łą c z y li s ię d la  
ob ron y  m is jon a rzy .

D w u d z ies tego  c ze rw ca  1879 r. w yru szon o . P o n ie w a ż  n ie ­
raz  ju ż  o p is yw a n o  pod ró ż  z E u ro p y  do Z an zib a ru , p op rze ­
s ta n iem y  na p rzy to c zen iu  paru  n o ta tek  p od ró żn ych  b ra ta  
H ie ron im a .

„O d A lg ie ru  do P o r t-S a id  b y łem  c ią g le  chory , podobn ie  
na M orzu  C zerw on em . O k rę t nasz za trzym a ł się w  D jedda ,
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Brat Hieronim.
Z życia Brata zakonnego, nad jeziorem  Tanganika. 

Przez Dr. Józefa Frobengera z Zakonu Ojców Białych. 

(C iąg dalszy.)

II .



p o rc ie  s ław n e j M ekk i. D jed d a  jes t to n a jb ru d n ie js ze  m iasto , 
ja k ie  w o g ó le  w id z ia łem . B ro d z i się w  gn o ju  w ie lb łą d ó w , 
ja k  u nas w  śn iegu  w  z im ie . Z  D jed d y  je c h a liś m y  do A d e- 
nu ; tam  b y ło  o g ro m n ie  sk w a rn o  i c ie rp ia łem  n iew y m o w n e  
p ragn ien ie . Od A d en u  aż do Z an z ib a ru  c ie rp ia łem  c iąg le , 
tak , że p rzez  d w a  dn i n ic  n ie  m og łem  jeść. M orze  b y ło  bu­
r z l iw e ;  w id z ie l iś m y  na  b rzegu  ro zb ity  ok rę t i nasz k a p i­
tan  spuścił sza lupę, aby  zbadać, co to  za  sta tek . B y ł to 
ok rę t h o len d ersk i z R o tte rd am u , a le  n ie  b y ło  an i jed n ego  
b ia łe g o  na n im , ty lk o  g ro m a d a  m u rzyn ów , k tó rz y  p ew n ie  
w y m o rd o w a li za ło gę  i s ta tek  po tem  sp lą d ro w a li. W y s ła n i 
m a ryn a rze  śp ies zy li z p o w ro tem  na  ok rę t, p o n iew a ż  n ie  
m ie li w ca le  za u fa n ia  do ty ch  m u rzyn ów . G dym  p rzy b y ł do 
Z an z iba ru , czu łem  się zn ów  dobrze  i  p o m a ga łem  w  p r z y ­
g o to w a n ia ch  do w y p ra w y  w  g łąb  lądu. D łu ższy  czas zaba­
w il iś m y  w  Z an ziba rze , a b y  się dob rze  p rzy g o to w a ć  na tak  
d łu gą  pod róż, a  po tem  w y ru s z y liś m y “ .

B ra t H ie ro n im  zach ow a ł, ja k  w szęd z ie , tak  i  tu ta j sw ó j 
z d ro w y  p ra k ty c zn y  sąd. P o s ta ra ł s ię  o k on ieczn e  części 
sk ładow e , z k tó ry ch  za p rzyb yc iem  do m is j i  m ó g łb y  z ło żyć  
p ług. D ob rze  b ow iem  w ied z ia ł, ja k ie  u s łu g i m oże  m u  on o d ­
dać p rz y  zak ład an iu  n o w eg o  gospoda rstw a .

P o n ie w a ż  tru d y  te j p o d ró ży  m is y jn e j b y ły  u czes tn ik om  
dobrze  znane, o d ra d za li p rze to  w s zy s c y  b ra tu  H ie ro n im o w i 
zab ie ran ie  ze sobą o w ego  p łu ga , o b a w ia ją c  się, że w  d rod ze  
u legn ie  b ra c is zek  tru d om  i n iew ygod om . A le  d z ie ln y  ż o ł­
n ie rz  C h rys tu sow y  n ie da ł się od straszyć , a  m łod s i je go  to ­
w a rzy s ze  n a w et n ie  p rzyp u szcza li, że w szyscy , op rócz 
dw óch , p ręd ze j, n iż  on, ze jd ą  do grobu . P o  pa ru  la ta ch  ż y l i  
op rócz  B ra ta  H ie ro n im a  ty lk o  O. L evesq u e  i O. M oinet.

W  B a ga m o yo  ro z d z ie l i ła  się k a ra w a n a  na d w ie  g ru py . 
Jedna z br. H ie ro n im em  p osu w a ła  się szybko  n aprzód , 
d ruga , do k tó re j b y ł p rz y d z ie lo n y  B ra t M aks, -szła p o w o li 
z b a ga ża m i i m ia ła  z p ie rw szą  p o łą czyć  się w e  w n ę trzu  
k ra ju . B ra t H ie ro n im  k re ś li b a rw n ie  p r z y g o d y  te j k a ra ­
w a n y :

„ W  s ie rp n iu  op u śc iliśm y  B agam oyo . P ie rw s ze  ty g o d n ie  
n aszej p o d ró ży  u p ły n ę ły  szczęś liw ie . P o  ośm nastu  dn iach  
p rzy s z liś m y  do M p w ap w a . A le  p ra w ie  w szy s tk ie  m u ły , k tó ­
re  n io s ły  nasze  paku n k i, p a d ły  i  m u s ie liśm y  n a ją ć  m u rzy ­
n ów  na  tra ga rzy . D w an aśc ie  dn i z a tr z y m a liś m y  się 
w  M p w a p w a , c zek a ją c  na w ie lk ą  k a raw an ę , k tó ra  w  po­
w o ln ych  m arszach  zd ą ża ła  od w yb rzeża . Z  n ią  p rzy b y ł 
m ó j k o ch a n y  i  n ie za p o m n ia n y  s ios trzen iec , B ra t M aks, k tó ­
re go  zo s ta w iłem  na w yb rzeżu , a te ra z  od n a la z łem  w  środ ­
ku  A fr y k i .  P o  p rzyb yc iu  re s z ty  b ra c i w y ru s zy liś m y  d a le j



w  g łąb , gd z ie  n a tra fi l iś m y  na og rom n e  lasy , w  k tó ry ch  n ie 
b y ło  w od y . S z liśm y  ca ły  d z ień  i n ie  zn a le ź liśm y  an i k ro p li 
w o d y ; z je d liś m y  pa rę  k u rczą t i n a p iliśm y  się troch ę  w in a , 
a le  to p o w ięk s zy ło  ty lk o  nasze p ragn ien ie . N oc  p rzep ęd z i­
liśm y  bezsenn ie. N as tęp n ego  ran k a  w y ru s z y liś m y  da le j, 
a  skoro  w y s z liś m y  z tych  lasów , n a tra fi l iś m y  na w ie lk ą  osa­
dę, w  k tó re j sp o d z iew a liśm y  się dostać w o d y ; g d y ś m y  się 
z b liż y li,  p rzy ję to  nas s trza łam i, tak, że m u s ie liśm y  iść da ­
lej. T a k  p rz e p ę d z iliś m y  d w a  dni, n ie  m ogąc  zasp ok o ić  s tra ­
szn ie  m ęczącego  p ragn ien ia . G d y  p rzy b y liś m y  do T ab o ry , 
ro zch o ro w a łem  się, a le  ja k iś  u czon y  p od ró żn ik  b e lg ijs k i p o ­
m óg ł m i sw em i le k a rs tw a m i tak, że m og łem  d a le j p o ­
d ró żo w a ć “ .

W y c z e rp a n i tru d a m i te j d ro g i p r z y b y li m is jo n a rze  do 
T a b o ry , gd z ie  jed en  z O jców  pad ł o f ia rą  m ęczące j p od róży . 
D ru g i, O. S o b o u  1, u m arł tr z y  dn i po n im . Z m a rł tam  
ta k że  jed en  z m łod ych  och o tn ik ów , k tó ry  ju ż  stam tąd  w y ­
ru szy ł, a le  p rzyn ie s io n y  z p ow ro tem , zak oń czy ł ży c ie  ja k o  
boh a ter ch rześc ijań sk i. T a k że  br. E u g e n j u s z  O. 
H a n a c h a u  n ie  d osz li ju ż do U d ż id ż i; o f ia r o w a li  och o­
tn ie  sw e ży c ie  B ogu  na to, ab y  w y jed n a ć  łaskę n a w ró cen ia  
d la  u k och an ych  m u rzyn ów .

M im o  ty lu  ro zm a ity ch  c ierp ień , p o zos ta li p rzy  życ iu  
n ie  t ra c il i  o d w a g i i n ie  za trzym u ją c  się, p o su w a li się n a ­
przód. W  T a b o rze  ro zd z ie li ła  s ię k a ra w a n a  na  d w ie  częśc i: 
jed n a  posz ła  ku  pó łn ocy , d ru ga  na p o łu d n io w y  zach ód  ku  
T an gan ice . W te d y  B ra t H e ro n im  m u s ia ł s ię ro zs tać  z  s io ­
s trzeń cem  br. M aksem , k tó ry  b y ł p rzezn a czon y  do m is ji 
na pó łn ocy . B ra t H ie ro n im  op ow ia d a  nam  następu jące  
s zc zegó ły  o d a lsze j sw e j p od ró ży :

„ W  T a b o rze  m u s ia łem  się p ożegn ać  z k och an ym  b ra tem  
M aksem . P rzed tem  u m ó w iliś m y  się, że po śm ie rc i p ie rw ­
szego  z nas, p o zo s ta ły  b ęd z ie  cod z ień  p rzez  ca łe  ż y c ie  od ­
m a w ia ł za  zm a r łe go  R óżan iec . S ą d z iłem  w ted y , że  ja  p ie rw ­
szy  u m rę, a le  P a n  B óg  ch c ia ł in acze j, p o n iew a ż  p o w o ła ł 
B ra ta  M aksa  do w ieczn ośc i, a b y  m u  dać zas łu żon ą  nagrodę, 
a m n ie  zos ta ł ob ow ią zek  o d m a w ia ć  za  n iego  R óżan iec .

T ro je  z nasze j ro d z in y  w y ru s zy ło  pod  R ó w n ik : B ra t 
M aks, S. H ie ro n im a  i ja . M ó j s io s trzen iec  zg in ą ł od  d z id y  
ro zb ó jn ik a . S. H ie ro n im a  zasn ę ła  w  Pan u  na m is ji w  U szi- 
rom bo , a  ty lk o  ja  ż y ję  w  K a re m ie  nad je z io re m  T a n ga n ik a . 
Co to  za  szczęśc ie  u m rzeć  w  P a n u  w  stan ie  ła sk i p o św ię ­
ca ją c e j! C h ętn ie  zn os i s ię  d la  tego  w szy s tk ie  c ie rp ien ia  
i p rzyk ro śc i. Z  T a b o ry  p o d ró żo w a liś m y  do K a rem y . P o  
trzech  d n iach  za trzy m a ł nas ja k iś  n a cze ln ik  m u rzyń sk i 
i sześć dn i w ię z ił.  D op ie ro  za p o ś red n ic tw em  su łtana  z T a ­



bory, pu szczono nas. Z  t ra g a rza m i n ie  m ie liś m y  szczęścia . 
Z  dw ustu , k tó ry ch  m ie liś m y  z począ tku , stu  trzyd z ies tu  
u c iek ło  ra zem  z pak u n k am i. M u s ie liśm y  n a jąć  n o w y c h “ .

(C iąg dalszy nastąpi).

Kronika Sodalicji św. Piotra Kławera. )
Kraków. W ystaw a m isyjna urządzoną została w  Sodalicji 

św. P iotra  K ław era z darów z różnych stron Polski dla polskiej 
M isji w  Rodezji.

Dary napływ ały obficiej jak w innych latach, co dowodzi, 
że ruch m isyjny wzm aga się stale.

Przedstaw im y pokrótce ten m iły i cenny całokształt:
N a jp ierw  uderzał oko prow izoryczny ołtarz, na którym  

umiesczono tabernakulum z cynkowej blachy, wewnątrz złoco­
ne, a bardzo cenne dla M isji z powodu trwałości, dar jednego bar­
dzo gorliw ego zelatora, wykonane przez niego, na tabernakulum 
stała monstrancja, a wewnątrz złocona puszka. Na ołtarzu du­
ża statua św. Antoniego, dar niezamożnej kobiety, która swój 
skarb oddała na Misje, —  mszał piękny nowy, lichtarze ołta­
rzowe, ampułki, na ścianie obraz Matki Najśw. Częstochow­
skiej, dalej stół, na którym  w idn iały puszki, k ielichy, krzyże 
wspanialsze i mniejsze, dzwonki, statuetki. Na ścianach poroz­
wieszane dywaniki, k ilim y, taśmy do dzwonów, dalej na ścianie 
obraz Czcigodnej Założycielk i Sodalicji hr. M. T. Ledóchowskiej, 
nad nim  obraz śp. Kardynała Ledóchowskiego, pod niem i stół 
nakryty p ięknym  obrusem — a na nim  umieszczono piram idę 
z różańcami, naokoło obstawioną sukienkami na puszki i bur­
sami używanem i do chorych.

Na przeciwnej ścianie rozwieszono różnobarwne cenne or­
naty, dalm atyki, kapy, welony do błogosław ieństwa Najśw . Sa­
kramentem, pod tem umieszczono stoły z p iętrzącem i się obru­
sami ołtarzowem i, albami, komżami i komeżkam i dla m in i­
strantów, na środku jeszcze jedna w ielka p iram ida z różań­
cami, druga ze szkaplerzami, trzecia z m edalikam i, stosy obraz­
ków i b ielizny k ielichowej. W  dalszym  ciągu stół ze stosem su­
kienek i b ielizny dla m urzynków powiązanych tuzinami, a na 
nich rozsiadły się dla czarnych dzieci la lk i większe i mniejsze,, 
trąbki, harm onijk i i przeróżne zabawki. Na innem miejscu 
ustawiono ołtarz przenośny z drzewa, obity cynkową blachą, 
ze wszystkiem i przytoorami do sprawowania Najśw. Ofiary, spe­
cjalne dwa ornaty: jeden czarny, na drugiej stronie m aterjał 
czerwony, a drugi z jednej strony biały, a z drugiej zielony, ca­
łość — hojny dar pewnego Dobroczyńcy i w ielk iego P rzy jacie la  
dzielą m isyjnego. Obok stoliczek ze sutannami z białego płótna, 
b ielizną i ubraniem dla M isjonarzy, oraz bandażami dla cho­
rych, dalej stół z m aterjałam i na ubrania, piękne obrazy Serca 
Jezusowego, M atki Najśw., św. Teresy od Dzieciątka Jezus i in ­
ne. Dalej piękna wieczna lampa, instrumenty muzyczne, jak 
cytra, mandolina, nie brakło nawet 3 k ilow ej puszki z cukier-

*) S p r  o s to  w a n i e :  W  Nr. 3 Echa podano m yln ie w Kro­
nice z Rzymu, że J. E. Ks. Kardynał H lond przybył w asyście 
Ks. prof. Kowalskiego, podczas gdy towarzyszył Ks. Prym asow i 
Ks. kapelan Mendelewski.



kami, flaszki wina, czekolady, kakao. Ze stołu zw ieszały się 
różnobarwne naszyjn iki dla murzynek, gdzieindziej znów stal 
wózek naładowany obuwiem dla M isjonarzy i murzynków. Na- 
koniec stolik z przyboram i szkolnemi i do szycia.

Czyste nowe zeszyty, ołówki, pióra, piórniki, cyrkle, farby, 
rysik i Md.., nici, guziki i guziczki rozmaite, igły, szpilki, nożycz­
ki itd., itd., a jeszcze całe pudło baloników’ do zabawy.

Tak więc przedstawiała się w  F ilji krakowskiej wystawa 
przedm iotów  przeznaczonych dla M isji polskiej w  Afryce.

Ileż to na ofiarodawcach spoczęło błogosław ieństw  Bożych, 
które pozostaną na wieczność całą, a zapłaci Pan Jezus tak, 
jakby to Jemu samemu ofiary te złożone zostały.

W ystaw ę zw iedzało bardzo w iele osób świeckich, k laszto­
ry, W W . Księża Prefekci z uczniami i uczenicami, k ler 00 . Je­
zuitów, pensjonaty, sporo Duchowieństwa. Za wszystko niech 
będzie Bogu cześć i chwała!

Kraków. Dnia 15 s t y c z n i a  odbyło się miesięczne n a ­
b o ż e ń s t w o  m isyjne w  kościele św. Barbary. Kazanie w y ­
głosił W ie l. K s . M a j c h e r ,  rozpoczynając od słów: Żniwo 
jest w ielkie, ale robotników mało. Przypom inając powołanie 
Trzech  Króli do żłóbka Jezusowego, zaznaczył Czcigodny Kazno­
dzieja, że Pan Jezus przyszedł na świat nie tylko dla narodu 
żydowskiego, ale dla wszystkich narodów świata. A  jak  Trzem  
Królom  przyśw iecała i wskazywała drogę do Chrystusa cudowna 
gwiazda, tak wszystkim  narodom w podróży tego życia przy­
świecać powinno światło W ia ry  św. Św iętym  naszym obow iąz­
kiem jest rozpalać światło to wśród pogan.

Poznań. Dnia 10 s t y c z n i a  odbyło się n a b o ż e ń s t w o  
m isyjne w  kościele 00 . Franciszkanów. Kazanie w ygłosił Ks. po­
seł K u b i k  rozpoczynając słowami P ism a św. „Roznieć św ia­
tło, ażeby nie szukały w ciemnościach“ . Czcigodny Kaznodzieja 
zwrócił to wezwanie do narodu polskiego, który w inien św ia­
tło W ia ry  św., światło, jakie spływa nań za łaską Bożą przy pra­
cy nad wlasnem udoskonaleniem, rozniecić i rozżarzyć do tego 
stopnia, iżby mu ono starczyło na czyn w iernej dla dzieła m i­
syjnego działalności.
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Krucjata modlitw za Afrykę (16—24 kwietnia).

Jak inne lata, tak i w  tym  roku prosim y najusiln iej Szano­
wnych Prenum eratorów, Zelatorów  i Dobroczyńców misyj 
o wzięcie udziału w krucjacie m odlitw  za A frykę i zachęcenie 
do tego krewnych i przyjaciół. „M odlitwę przebłagalną do 
Najśw. Serca Jezusowego za nawrócenie A fry k i“ sprowadzić mo­
żna, jak  dotąd, bezpłatnie w dowolnej ilości z każdego biura So­
dalicji, za zwrotem  kosztów przesyłki.

W  klasztorach, stowarzyszeniach, sekcjach m isyjnych, 
bractwach, szkołach, domach dobroczynności i t,. p., możnaby 
wspólnie odprawiać tę nowennę. Z łączm y się silnie podczas tych 
dziew ięciu dni w m odlitw ie za A frykę i o fia ru jm y Sercu Jezuso­
wemu także Msze i Komunje św. i inne dobre uczynki za te nie­
szczęśliwe ludy murzyńskie. A  tak spełnią się nad Czarnym Lą ­
dem słowa Izajasza Proroka „napełniona jest ziem ia znajom o­
ścią Pańską“ (Iz. 11. 9.).



Ła s k i przyp isyw a n e  w sta w ie nn ictw u ś. p. M a rji Te re s y  Ledóchow skiej.
A f r y k a  —  E l i s a b e t h v i l l e :  Za wstaw iennictwem

ś. p. hr. Ledóchowskiej uzyskałam  łaskę osobistą nadzwyczajną 
wprost, polecam przeto wszystkim  tym, którzy potrzebują szcze­
gólnej jak iej łaski, by o nią prosili za jej przyczyną. Podając do 
publicznej wiadomości laskę otrzym aną — po nowennie w  in­
tencji przyszłego wyniesien ia na ołtarze czcigodnej zmarłej K ie ­
rowniczki —  spełniam daną obietnicę i nie przestanę wszelkiem i 
środkam i przyczyniać się do szerzenia coraz to w iększego zau­
fania, jak ie słusznie można pokładać w  tej św iątobliwej słudze 
Bożej. J- S.

Czcigodna wasza Założycielka nie przestaje przyprowadzać 
nam ow ieczek zbłąkanych. Przedwczoraj, modląc się przed jej 
wizerunkiem , robiłem  jej w yrzu ty z tej przyczyny, że jedno m ło­
de dziewczę zeszło na manowce i orzekłem  jej, że nam  już te­
raz więcej nie pomaga. W czoraj cała rodzina, stracona przy­
najm niej od lat dziesięciu dla Kościoła katolickiego, wróciła. 
Dzieci zostały ochrzczone. Co za m iła niespodzianka, odpowiedź 
na moje wyrzuty. O. Tessier, C. S. Sp.

K ilem a — A fryka  wschodnia.
K. Ł. dziękuje Sercu P. Jezusa za przyczyną M. T. Ledó­

chowskiej za nawrócenie syna, składa ofiarę na Misje 5 złotych 
i prosi o dalszą opiekę nad nim.

„M ała nasza Marta (z grom adki dzieci opuszczonych i p rzy­
garn iętych przez nas) zachorowała w ostatnim  czasie bardzo 
ciężko na m alaryczną febrę, tak, że uważałyśm y stan dziecka 
za beznadziejny. Gdy oto przyszło m i na myśl o fiarować ją  ś. p. 
Czcigodnej hrabinie M arji Teresie Ledóchowskiej. Od tej chw ili 
m aleńka zaczęła przychodzić do zdrow ia i taka jest szczęśliwa 
i wesoła, że może znów odżyw iać się i baw ić z towarzyszkam i“ .

Siostra m isyjna w  A fryce.
„Przesyłam  20 franków, by uiścić się z przyrzeczenia da­

nego Czcigodnej Założycielce — za szczęśliwy wynik egzaminu 
mego syna na elektrotechnika, prosząc o opublikowanie tego 
w  czasopiśmie m isyjnem . G. de St.

аааааааааааааааааааааааааааааааааааааааааааа
Związek prasy afrykańskiej.

„W strzym aliśm y wszelkie inne zajęcia i zabraliśm y się 
do korekty —  aż do północy, by parowczyk, jak i nam przyw iózł 
złożony tekst katechizmu m ógł go zaraz zabrać z powrotem. 
Dwie rzeczy nas szczególnie zachwyciły: przejrzystość tekstu 
i piękne liczne ryciny, oraz n iew ielka liczba pom yłek zecer­
skich. Jest to praca poprostu wspaniała. N iem a w  całym  W i- 
karjacie, ni w  języku wolof, ni w  sererskim, ni w  kreolsko-por- 
tugalskim, ni we francuskim  katechizmu tak pięknego, tak 
artystycznego... To też prosim y w ierzyć w  naszą gorącą pobożną 
wdzięczność przed Bogiem, a także we wdzięczność czarnych 
chrześcijan“ .

W . O. Jacąuln, C. S. Sp., m isjonarz w  Senegambji.
W dzięczna pam ięć przed Bogiem —  cenna to rzecz. Szczę­

śliwy, kto umie sobie zyskać przyjaciół, co o nim  tak pam ię­
tają. Chcesz Szanowny Czytelniku pozyskać sobie takich przy­
jaciół, zapisz się do Zw iązku Prasy afrykańskiej. W kładką twą 
przyczynisz się do druku książek murzyńskich, których m isjo­
narz tak bardzo dziś potrzebuje.



U S T A W Y  Z W IĄ Z K U  P R A S Y  A F R Y K A Ń S K IE J
pod wezwaniem św. Katarzyny Aleksandryjskiej.

Zw iązek Prasy A frykańskiej ma za cel dostarczanie m i­
sjonarzom  książek w  językach afrykańskich (P ism a św., Kate­
chizmów, Dykcjonarzy itp.), jako niezbędnych do rozszerzania 
W ia ry  św.

Członkowie Związku Prasy A frykańskiej tworzą cztery 
grupy: 1) Założyciele, 2) Członkowie dożywotni, 3) Członkowie 
wspierający i 4) Członkowie zwyczajni.

Z a ł o ż y c i e l e  są dawcami, jużto samoistnymi, jużto ze 
współudziałem  innych, sumy 5.000 złp. raz jeden.

C z ł o n k o w i e  d o ż y w o t n i  składają jednorazowo 
200 złp.

C z ł o n k o w i e  w s p i e r a j ą c y  wnoszą co roku 20 zip., 
podejm ując się zaznajam iania innych ze Zw iązkiem  Prasy A fry ­
kańskiej w  celu rozpowszechniania tegoż.

C z ł o n k o w i e  z w y c z a j n i  wspierają Zw iązek dat­
kiem  rocznym, co najmniej 5 złp. i odm aw iają codziennie: „O j­
cze nasz", „Zdrowaś M arjo“ z wezwaniem : „Św. Katarzyno A le ­
ksandryjska, módl się za nami i za biednym i poganami 
w A fryce“ .

Z.? Z?  ̂ 7  Z ?  Z?

Odpust zupełny,
którego mogą dostąpić członkowie i zelatorzy Sodalicji 

K law erjań sk ie j: 
dnia 3 kw ietn ia w  dzień św. Renedykta de S. F iladelfo,

O. F. M„ zwanego „M urzynem “ ;
dnia 26 kw ietn ia w uroczystość Matki Roskiej Dobrej Rady; 
dnia 29 kw ietn ia w dzień św. Piotra, O. S. D„ męczennika, 

a zarazem w rocznicę założenia Sodalicji św. P iotra  K law era ;
dnia 1 m aja w dzień śś. F ilipa  i Jakóba, Apostołów. 

W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów Pokuty i Ołtarza, 
nawiedzenie kościoła, m odlitwa o rozkrzew ienie w iary  i na in­

tencję Ojca św.

Módlmy się za Misje!
Jeszcze po ogłoszeniu ogólnego wyniku krucjaty m odlitw  

z roku 1927 otrzym aliśm y szereg kartek z jałm użnam i ducho- 
wnem i dla A fryk i. Dla braku m iejsca nie wym ien iam y już 
cyfr. Lecz nie zatrą się one nigdy w Sercu Różem, które tem 
hojniej nagrodzi to „o czeni nie dow iedziała się lew ica“ . O, nie 
ustawajm y w gorącem  wołaniu do Roga: Nad biedną pogańską 
A fryką  zm iłuj się Panie!

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  : M ar ja K op iń sk a

N a k ła d em  S oda l ic j i  św .  P io t r a K la w e ra .

O d b i to  w  d ru k a rn i  »C z a s u «  w  K r a k o w ie ,
pod zarządem  I.. W ó jc ika .



Na „Związek mszalny“: 3.609.55 zł.; 14.90 doi.
Na poszczególne Misje i cele: 1.093.05 zł.; 60.—  doi.; 390.50 lir. 
Na Prasą afrykańską: 338.45 zł.; 17.—  doi.
Na Sodalicję: 58.48 zł.
Elżbieta Pontus zebrała z płatków św. Teresy 17 zł. 1 gr., 

Apolonja Winnicka zebrała z płatków św. Teresy 15 zł. 37 gr., 
P. Brochocka składa w  intencji wysłuchania próśb na m isje 
10 złotych.

Podziękowania.
M. K. składa publiczne podziękowanie św. Teresie od Dzie­

ciątka Jezus i ś. p. M arji Teresie Ledóchowskiej za otrzym aną 
za ich przyczyną łaskę, przesyłając 100 złotych na Misje.

J. II. dziękuje św. Teresie za cudowne uzdrowienie krzy­
wej od urodzenia nóżki dziecka: „P o  dwóch operacjach, trzecia 
zdaniem  lekarzy, była konieczną. Gdy się zw róciłam  do św. Te­
reni, przyrzekając jej ofiarę na Misje, gdyby operacja była zby­
teczną, nóżka ku zdziw ieniu wszystkich po w yjęc iu  z gipsu oka­
zała się zupełnie zdrową i dziecko zaczęło prosto chodzić. Jako 
żywe wotum  składam 30 złp. na Misje, prosząc o ogłoszenie 
w  „Echu“ mego podziękowania i łaski“ .

Z. S. Najgoręcej dziękuję Najśw. Sercu Jezusowemu, św. 
Teresie od Dzieciątka Jezus i ś. p. M arji Teresie Ledóchowskiej 
za uzdrowienie córki z ciężkiej choroby i za w iele innych łask 
i przesyłam  ofiarę 19 zł. na Misje.

A. S. zebrała 17 zł. na M isje ku czci św. Tereski „z prośbą 
o wstaw iennictwo o łaskę cudu w  pewnej intencji, o którą św 
Tereskę tak dawno proszę“ .

S. W . składa 5 zł. na rzecz M isyj afrykańskich jako dzięk­
czynienie Najsłod. Sercu Pana Jezusa za przyczyną św. Tereni 
od Dzieciątka Jezus, polecając się nadal je j opiece.

K. S. składa 5 zł. do św. Teresy o wysłuchanie pewnej in­
tencji.

„Dar misyjny!“ ,„Dar misyjny!“
„ŚW IECKIE ZW IĄ ZK I M ISYJNE“.

Ks. A lfons Trepkowski (W arszaw a 1928).

Broszurka ta, pierwsze echo M iędzynarodowego Akadem ic­
kiego Kongresu M isyjnego w  Poznaniu, wyśzła świeżo z druku 
w  W arszaw ie, nakładem  Związku m isyjnego K leru  archidie­
cezji W arszawskiej. N ie możemy jej dość gorąco polecić wszyst­
k im  Czytelnikom . Poradnik ten obrazuje w  sposób niezwykle 
zw ięzły  i rzeczowy akcję m isyjną i je j potrzeby, dostarczając 
nadzwyczaj cennych in form acyj praktycznych z zakresu spor 
sobów działania na rzecz M isyj. W in ien  się znaleźć w  każdym  
katolick im  domu. Cena bardzo przystępna — tylko 1.50 zł.

Memento za zmarłych.
t  K a t a r z y n a  J a s a k ,  długoletnia prenumeratorka; 

t  M a r j a  W  a j d o w  i c z o w  a, długoletnia prenumeratorka.
-j- W  i k i o r j a M i 11 m a n o w  a, prenumeratorka, f  K a z i m i e r z  
C z a i ń s  k i, prenumerator.

W  intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają  

Biskupi i Misjonarze afrykańscy około. 500 Mszy św. rocznie.



Modlitwa do Najśw. Serca Jezusowego za murzynów 
afrykańskich.

O Najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich ludzi, spojrzyj 
łaskawie na ludy afrykańskie, pogrążone w  głębokiej nędzy 
i jęczące w  ciężkiej n iewoli grzechu. Patrz, oto przychodzim y do 
Ciebie, aby się wstaw ić za tym i najnieszczęśliwszym i braćmi 
naszymi i przejednać najm ędrszą oraz najchwalebniejszą Tw ą 
sprawiedliwość. W  zjednoczeniu ze wszystkiem i kochającemi 
Cię duszami dziękujem y Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jakieś w yśw iadczył tym  ludom; pragnąc zaś złożyć Najśw . Sercu 
Twem u zadośćuczynienie, przepraszam y Cię za ich niewiarę, pro­
simy o przebaczenie za zatwardziałość ich serc, tudzież opłaku­
jem y wszystkie grzechy, którem i te ludy i ich przodkowie, po­
cząwszy od nieszczęśliwego Chama, aż do dnia dzisiejszego, 
obrazili Boski Tw ój Majestat. Jako zadośćuczynienie i ofiarę 
pojednawczą przynosim y Ci i o fiaru jem y najw iększy nasz skarb, 
to jest Tw oje  własne Najśw iętsze Serce, któremu wszystkie te 
grzechy w ielk ie i prawdziwe spraw iły katusze. W reszcie jako 
zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi i nieprawości racz przy­
jąć m od litw y i zasługi Najśw. Tw oje j Matki i Jej Oblubieńca 
Józefa, jak  również wszystkich Aniołów , Świętych Pańskich i ca­
łego Kościoła św.

O zm iłu j się, dobry Jezu, nad biednemi afrykańskiem i lu ­
dam i! Oświeć tych, co są jeszcze pogrążeni w  ciemnościach po­
gaństwa i śm ierci! Amen.

Święty Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli Najśw. Serca, 
św. Piotrze Klawerze, Patronie misyj afrykańskich, módlcie się 
za nami i za biednymi murzynami afrykańskimil Amen.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny).

Za pozwoleniem władzy kościelnej.

Ważne dia wszystkich, pragnących życie swe poświęcić na 
służbę Misyj afrykańskich:

Powołanie 
Misjonarki-Pomocnicy dla Afryki

Cena broszurki (wydanie polskie) 50 gr.

Do nabycia we wszystkich biurach Sodalicji, których adresy są 
na drugiej stronie okładki.

Tożsamo dziełko wydane jest w  języku czeskim, francuskim, 
włoskim , angielskim  i niem ieckim .

Ku czci Matki Boskiej Dobrej Rady 
dnia 26 kwietnia

odbędzie się w  Filjach i biurach Sodalicji św. P iotra  K lawera 
coroczne nabożeństwo, na które zapraszamy serdecznie naszych 

Prenum eratorów  oraz wszystkich Przy jació ł M isyj. 
Litanje i obrazki Matki Boskiej Dobrej Rady nabyć można w  So­

dalicji św. P iotra  K lawera. Adresy na 2 stronie okładki.


